
o sztuce 

Premiera .,Akrollolis" Slit· 
nislawa Wy.spiańskie;:o '~ 
'l'ea~rze Nowyni stano-wt 
dobrą okazje do i>rzyj· 

rzenia się bliżej temu nielatwe· 
mu ut\\OI'OWi d•·ama!ycznemu 
\\ ielkielt'o pisarza. 

"AkrJ)poli.'" napisał Wyst>illń·· 
.ski "' r. 1~03, a ogłosił druidem 
w marcu roku uasit~pnego, Za 
jrgo życia utwor nie zobaczył 
~cen,\·. Dopiero w dziesięć lal. PO 
fmierci pis<~na, to jest w r. 1917 
wystawi! w H:ral"nvie I i IV 
rzęść ,.Al>rOPQiis" dyrelilor 
Adam Siedleeld. Calość utworu 
w,vsta w i ona została również w 
J{rakowie .:a dyrekcji z~ gnmnta 
]\;owakowskiego w reżyserii J. 
Sosnowside~;o. Premiera odbyła 
sic: t•J listopada 1926 r. 

O:o nil'dluga historia insceni­
·"acji "Akropolis" na scenach 
pol~kich. 

Na .,Aia-apolis" wi<;ccj ni:i. n,l 
k"żd~· inny utwór Wys()iańskicgo 
w:rwart wpływ takt, 1.e znak<>· 
mJI)' pisan był jcdnoc-~eśnie 
wybitn~·m malar7em. ·w.vspial'i· 

ski jako ucz~ń 1\Jatrjki p'.lmagał 
S\VCI)lU mi.Sh'ZO\Vi \\' łllalG\YaniU 
JlOli<'ili'Omii i witraży dl;o, koście>· 
la l\Ial'iackie~o. Ponadto znał 
do•konale ws<ystki" kośdoły 
li•·akc\\!'tie, koc·hal 1>ię w suro­
w~·rh .sktevieaiach i H11'0rznych 
zakątkach ;:otyckich wnc:trz. 

Z tvrh "la~ni~ zami!O\\oań ar­
trsl~· zrodzH się kli•nat ,.Akro: 
pelis·'. Czas jn.i: i'07.szyfrowac 
sen.s na.zwy u~'"oru. J~~t\\ ią'J.Uje 
ona oczyv, iście do sl.vnnc::o 
'vzg.-lrza. ateiiskieg{}, na !:iórym 
znajdowały si:; na,iwspanials~e 
świątvnie. \V'1.gtirze lo stąnow•­
ło dla staroi:ytn,\'Ch Grl'ków 
6\'mbol świętO!>d i chwały na­
r~owei. 
Wyspiań~ki w utworze SWYl_ll 

oehrzc•il nazw~ ,,Akrovol" wz~ó­
r7.e wawelskie, które jcgl) 7da­
nicm otlgrvwalo w hciu Polski 
vodobna roi<: narodowego .~ym­
bolu. Już po napisaniu .. \ln·o­
polis". kiedy w 1904 r. Wawel 
przeszedł na wlasn.c~ć la~.iu, 
1Vyspia1'iski zaproponował .:u·chi­
tl:ktowi Władysławowi EkieJ. 
~kiemu rozbudcwt.; Jwmple!<~ll 
budynkÓ\\' na ,,-zgorzu na \V'ZUI' 

<•tenski. DG real:~cii iego pro· 1 
jektu jednak ni~ doszło 

Akcja "Akropoli~" rozgrywa 
su: "'' katedrze wawelskiej. W 

Teatr Now..:t WALSKIEGO 

,,AKR O PO LIS'' 
SKmJ, wyjęte niby z 
wycinanki, mc·cno sty 

a jednocześnie bardzu 
~;kie 1 bardzo :>Oisk:ie. 

Drugi walor 
to odnalt'zicnie w 
cha elementu ", _____ ,_,, 
grającego z poet·,.('kitn i<>•rvlW'''" 

Wyspi<tńskiego. Dźwięk słowa 
dźwięk mu·lyki, zlewały się 
.icdno koryto i płynęły w nim 
&bok siebie pił;l<nym nurtem. 

Wyspiatiskim, spędzaJącym w 
niej dlugic godziny na kontem· 
vlowanlu niekna rzeźb 1 nagroh­
l<ów te.i &wiąlyni, zrodzila si~ 
wizja artystyczna ożywan'a ka· 
mie1mych posągów. I oto pocza. 
tek utworu s!t·eścić można na· 
st<:pująco: w noc poprzedzającą 
rezurckc,ię, zjawia się w katA­
drze wawelskiej Poeta, któr·y 
grly zegar na wieży wybija pól­
noc budzi do życia. fi~rury i uo· 
sągi. 

Z ollarza ~w. Stanisława scho­
dzą aniołowie, podl.!zymu~ą:>y 
trumnę, Oni z Jwlei budzą inne 
rzeźby: placzkę z pomnika An­
kwicza i panią z grobowca Skot­
nit-kie~o. Ożywają równicź KLio 
i panna z monumentu Soltyka 
i inne marmurowe pGstacie. 
Wyspiański widzi w tych 

WSZF;tkich figurach przeszłość 
Polski. P1·zeszla,ć tragiczn~. w 
której więcej jest łez niż chwil 
szcz<:.,n~·eh. Ale Po~ta nie po to 
budzi kamiennych swi.1dków 
JH"Zeszlo~ci. by wyslucliiwać ich 
żalów i skarg placzliwych. Zą­
da ot.! ożywionych rzeźb, by za­
JJOI .. nialy o smutl>ach i zaczęły 
cieszyć sic; życiem .. 

Pod tą zloźoną 1:a P"IY ret.­
gi.iną symboliką !'ryje si~ stml· 
wa wyzwolenia Polski. Wyspialt· 
ski, dla którego oswobodzenie 
ltra.iu ·~ wiei{owej niewoli było 
lH'<~blemem cenlra.łnym, prZl'· 
willywal w taki SI>Osób kus 
cieruień narodowych. 

Fantasirczna wizja poety nie 
o~:raniczvla się do ol';ywienh 
J>Omniiu}w. Dalsze J>artie sztu!d 
pr.święcone są przebudzeniu si'l 
postaci z gobelinów, wiszących 

''ed arkadami ka-teury wawel· 
ski ej. 

S7.eść pierwszych gobe!inOw, 
w~·knnanyc_h wl•dlug kartonów 
malarz't ze szkoh Rubensa, ilu­
Mrtt.l<' histol'i~ staro.i:vtnej Troi. 
l dla!P:;-o u W~·spi"ń~ltiel!o oży­
waJą. J>OSLlCie króla P1·i.ama i 
,i c po 7.on:v He ku h>. dzit>lnee-<~ 
Hektora i Anrlromaki, ponurej 
wicS"tczkJ Ka.>andry ora.,; nie-

śmiertelnej pat·y kochanków Pa· 
rysa ! Heleny. 

Ale snując opowieść o Troi, 
Wyspimiski nie przestaje myśleć 
o Polsce. Czymże jest mestwe 
Hektora i jego gotuwość zle>że· 
nia życL.'t na. ołtarzu ojczyzny, 
jeśli nie symbolem postawy wie­
lu pokoleń polskich, walczących 
o wolność kraju często nawet 
bez wiarv w zwycięstwo? 

Z kolei budzą się postacie. z 
innej serii g·obetinów . .lesl ich 
osiem wykonanych według kar­
tonów Cr:iyera. Pnc{l.~tawiają 
biblijną historie: Izaaka i jego 
synów Ezawa i Jakuba. Jakub 
uzyskuje pDdst(pem błogosła­
wieństwo umierającego ojra, na· 
leżn•.• starszemu E,zawowl, Bo­
jąc się zemsty wyzutego w ten 
sposób z praw pierwszeństwa 
brata, m•h-adzi ua obczyznę, by 
wrócić Po latach i l>łagać Eza­
wa o wybaczi)nie. Emw wino,: 
Jakubowi darowuje, 

Calą tę scem; ot>i.suje Wy­
SI>iań.~ki w za~ach.ie odpowied­
nio dobranymi fragmentami 
oryginahego tekstu Starego 
'l'estamefif u w przekładzie Ja­
kuba Wujka. Nieh·11dno domy­
ślić ~>ie. że i h część "Akropo­
lis" stanowi aluzję do ~>tosun­
ków polskich. Elzaw mógłby 
svmboli7ować lild, wyzuty po·d­
stępnie z praw włodarza kraju, 
a Jakub ~zlac:htl). Rozwiązani<: 
wielowiekowego konlliktu l ra­
rhunku krzywd widzi \Vyspiań· 
~ki w narodowej ug;Mlzie w ob­
liczu w~·zwolenL1 kraJu, 
Następuje os(atnia cz~ść utwo· 

ru. ZCil:'lr bije god1jnc trzecią. 
l'oeta. za.powia da nade ,iście Sal· 
watora wybau·iciela. :\'la na. wJ­
zji Wy~pianski~go coś z Chry­
~tusa i coS z 1\pollina - poj!'ań­
skie&o bożka rado(.ci życia. 
Uka-zaniem si<; Salwatora koń· 
•·zy ~ię .,AI,;ronolis" J 'e8t to ak· 
cent wyraźnie optym;styczny, 
da.iąc-y wyraz \\ia1·y Wyspiań­
~kie~o w 1\'yzwolenie Polski, 

Kilkakrot1,ie podkreslałem 
zloż••noś<' nroblrma.t~·ki "Akro­
poli.<;':, Z onnkfu widzenia ideo-

wego wiele w utworze tym me· 
tności i utopii, Ale WSI>aniała 
nastrojowość tego utworu, utka­
na z poez,ji i malarsl,iej wizji.. 
.stanowi wielki ładunek piękna, 

2. Kształt 
sceniczny 

Teraz kolej na 
tych wykonawców, któr.ty w 
przy.ietc.i J>c>:ez rei;ysera kon­
wencji, na,jglębil',i 7oftpadli w 
pandęć, Zaczn,~ Oll TADEUSZA 
MlNCA, ponicwaź wydaje mi 
.się on najlepszy w przedsta­
wieniu, Rolę .Takubn. zagraJ w 

Oceny przedstawhmia .,Akro- sposób niezmiernie ~yntetyczny, 
polis" w Teatrze Nowym nie· Jdóry napełnił lud·zl'ą treścią 
latw{) dokonać. Przede wszyst- umowne sylua••je i konwencjo­
ldm trzeba stwienlzić, że cho- nałne uczucia. 
dzi tu niewątpliwie o spektakl Głosem podobnym do dzwonu 
dużego formatu. Kazimierz De,i- i z doskonałym opanowaniem, 
mek nierz:1dko stawia przed podawał EUGE!\'IUSZ KAMIN-
swoim zespołem zadania tak SIU kwestie Poety, będące poe-
trudne, że mało który teatr w tyckim komentarzem samego 
I'olsc:e pod nimi by sie nie ugiął. Wyspiańskiego. 
'!'ak ma sit: rzecz i z "Aki"Qpo- ~-P.iiikną ;ecy ac,;ą e - m wy-­
lis". różnial się 1\IICHAL PAWLIC· 

Inscenizacja Dejmka nie po- KI w roli Aniola I, zas W AN­
maga chyba w odbiorze semu DA OSTROWSKA stworzyła 
b'l.tuki, gdyż główny akcent kła- prześticznlt. o lekkości motyla, 
cizie właśnie na wiersz, na sio- postać Pazia. Do tych czterech 
wo. Powolny, ograniczony ruch [ nazwisk ogranicz<: swoje uwa­
sceniczny, gesty nie mające nic · gi, by wyra7jĆ uznanie calemu 
wspólnego z ilu".tro-wanlem zespalowi. 
!~eści wydarzeń, składają się na "-POZ"o·s':,:(,"'d.-e- ... Ja"'k""·o-s-pod.sumować 
to wiatnie z,ja\>i>-lw. r<~cenzję, choć przyznam - w 

MoLna wlęe zadać sobie pyta- niemalej je5tem rozterce. Ze-
nie, ,jaki jest cel insccni7.ac,ji, spół Teatm Nowego raz jesz­
skoro z wlellcim trudem torować cze· udowoclnił swoj'l dojrzalo~ć 
sobie będzie ~na drogę do wi- do naj(rudniej.>zych zadań, a 
dza. A pn.ecicż .il'dnym z pod- l{azimlen DejmE!( wyl,azal 
stawowych elemcnlow teatru wspaniale wyczucie teatru \\'y­
jest widownia 'i pr-z~·jmo\\·anie SJJiańskiego. Trudno również 
przez ni~ sztuki. Pr.tykro !{r_vty- negować, że Tca(•· Nowy ponow­
ł.owi w tald sposob staniali nie podkreślił swoje zaintereso­
svrawę w wyparllm, gdy chodzJ wanie pr,lblemat~·ką narodową. 
o dzieło stwot·zone ·te szlachet- Wielkie równie2 znaczenie ma 
nego k•·uszcu.. Bowtem kształt nowy ~pektukl dla kszlaltowania 
~ceniczny, ,jaki nada.! Dejmek "''a.;·szl.atu :·eżr<;erskiel!'o i all;tor­
JH'?, ('-rls~a.w -teniu ,.AI\TOpolis". ,jest s!,Jeg-o, ('7;y tl;;pnt\\'tedlhvia to 
llotkm•WY stygmatem prawdzi- ie·riJ>ak wybór niemat calli:owicie 

we.i po<.vz.ii. niclwmunikatywncgo .,Akropo-
Do mnie przemówtła chyba h .. ~" Jako pozyeil repertuarowej': 

najbardziej malarska s~:·ona :.'l<ie "·iem. 
spektaklu. Skąpo o<iwietlone, \\'ł,A DYSf~AW ORLOWSKI 
lub podświetlone Ho ~;ceny, przy- Stanisław Wyspiański: "A-
pomina sur{)we płótno zagrun- kropolis". dramat, adaptacja 
towane na blejtramie, na któ- tek.s.tu, in&eenizacja i reży&c-
rym inscenizaj:or w przemyśla- ria - Kazimiel"'t Dt,jmek; .sce-
•wm be.,ladzie poło~.yl barwne nogra:fia - Jvzef Rachwalski 
11lamy. Sklada.Ją się na nie i Iwona Za.b<Jrowsl•a: asystent 
prześliczne kostiumy RACH- re',:ysera - Jl'rzy Antczak. 


